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GAZETA MIASTA l i

! A » E L LV N 1 V.

C R  A C  O  V l E N S I S
M  i!.

M ' T O a i V K  d n i a  4  S t y c z n i a  m l i i i  r o k u .

W schód słońca o god.Sm. 12 z rana. 
Zachód „ „ 4 z południa.

Długość dnia godz. / min. 49. 
Przybyło dnia 11 minut.

Nów księżyca przypadł dnia 2 
Stycznia‘o god. 1 min. 20 rano.

Dziś S-go Tytusa.
Dnia 5 SS. T elesfo r'i Emil.janny. 

Dnia (i T r u e c l i  l i r ń l i .

Kaliszanin wychodzi 2 razy w' tv( Izieii. t j. we Wtorki i Piątki w południe. Fmiumeio-ta Pj w Kaliszu kw artalnie rs. 1 kop. 20, miesięcz-
tiga i Mittwocha w Kaliszu oraz u W. i .  Kowalewskiego w W rocławiu (M ariunnenstrasse jv . •.' uvv.|adomicnia przyjmowane będą za opłatą: za
nie kop. 40; za odnoszenie po k0p. 5, a za odsyłanie po kop. 10 miesięcznie sic dopłaca. Donie, le

■ pierwsze 6 wierszy kop. 25, za następne po kop. 3 ^  ^  sam ie„ Meniaj przesyła-
W szelkie korrespondencje przesyłać należy pod adresem: ..Redakcji' Kaliszanin a w Kaliszu.  ̂ n j

jaeym  zwracane nie będą.

" u a l ś d a ^ l ^ -  i zT iem i 20-tu narodowości, -
to dworskie 1-go rzędu, które przez u r o c z y s t e  m tb o z^G v a  
w kościołach i domach modlitwy wszelkich wyznan obchodzo-

nei"  lW Tymże' dniu przypada święto Trzech Króli i dorocz
ny odpust'w  kościele XX. Franciszkanów w Kioliszu, nabo*car
stwo więc w tym kościele w zwykłych godzinami o 13' < ■  §
będzie z wystawieniem Najświętszego h a k r a m e n u i  ' 
mi na summie i nieszporach, zaś w innych wszystkich kościo
łach nabożeństwa uroczyste, jako w dniu świąteczny 11.

*  *

P od p r z e w o d n ią  B etleem u  g w ia z d ą , r o z p o c z y n a sz  
ż y c ie  s w o je !  N ie c h  ta c h w ila  b ęd z ie  d la  c ię  u r o c z y 
s ty ch  p rzy p o m n ie ń  p a m ią tk ą ; n iec h  c ię  w ie d z ie  po s k a 
listej d ro d ze  ż y c i a . a b y ś  o s ią g a ł  i o s ią g n ą ł  c e l ,  k tó ry  
c ię  d o  b ytu  p o w o ła ł  — c e l p o ży tk u . W y d a j c h o ć  k il
k a  z ia rn  p sz e n ic y , w y d a j c h o ć  k ilk a  k ło s ó w  ż y tn ic h ,  
p rz y r z u ć  d o  n ich  j a k ą  w ią z k ę  ś w ie ż e g o  k w ie c ia  i g a r ś ć  
w sp o m in k ó w  u w ię d ły t h ,  a  r z e k n ą  m o że  lu d z ie  sp r a 
w ie d liw i;  ż e  c h o ć  tw e  ż y c ie  b ie g ło  n ie  o k a ź n ie  i b ez  
w r z a w y , a le ś  s p e łn ił  c o  m ó g ł,  a le ś  d a ł  n a  c o  c ię  s t a 
ło ,  a le ś  w y k o n a ł  c o ś  z a ło ż y ł .  Idź w ię c  z s w ą  s a k w ą  
p o d r ó ż n ą , ja k  n o w in ia r z  m iejsk i i g a w ę d a  w io s k o w y ,  
w  d ro g ę  ż y w o ta ;  id ź  w  Im ię B o ż e !

N a b o ż e ń s t w o  g a lo w e .  W d. 25 grudnia (6 stycznia) r. b., 
jako w rocznicę oswobodzenia Cerkwi i Państwa Ruskiego ot

—  W dniu 31 Grudnia r. z. w miejscowym kościele 
KKs. Franciszkanów odbyły się solenne nieszpory na podzię
kowanie Bogu za  rok uptyniony. Nieszpory odprawił JIvs. 
Ośmiałowski kanonik i proboszcz z lan nęcn ia , a kazanie wy
powiedział J. Ks. Jany proboszcz z Iwanowic. I btycznia we 
wszystkich kościołach m iały miejsce zwykłe w tym dniu na- 
bożeństwo 11*1 uproszenie łuski i, błogosławieństwa Niebios 
z nowo rozpoczętym rokiem, których udzielenia, my również 
całem  sercem dla wszystkich źyczęmy.

Z  pod lipy
P O W I E Ś Ć ,

przez ■

i d .  P o r o j a .
I.

Ryło to w styczniu. W cześny zmierzch i niem iła flaga- 
uina śniegu pomięszanegó z deszczem, pospędzały nas do stan- 
:;ji, w której jakby w sali szpitalnej stały cztery łóżka o trzech  
wcale nie wytwornych posłaniach i coś nakształt sofy, poświę- 
conćj uczuciom koleżeńskim! Tak. z diuną to wypowiedzieć 
możemy, gdyż służyła ona zwykle za tapczan towarzyszom na
szym, którym niefortunne losy, a raczćj właściciele domów 
zbyt wcześnie pozamykali wrota od kamienic. I słusznie; lu
dzie co m ieszkają na poddaszach,-w oficynach i suterynacli, 
niepOwinni mieć kluczy od domów; płacą oni zbyt mało, iżby 
mogli zasługiwać na wyższe zaufanie. M ech więc śpią na dwo
rze, gdy nie zdążyli wpaść przed dziesiątą do bramy; jest to 
zasłużona kara, która uczy porządku, —  szkoda tylko, że cza
sami najporządniejszych, choć biednych ludzi, jak to bywało 
np. z śp. Pawełkiem , dependentem od adwokata, co jakby za
pisał, b y ł zawsze naszym lokatorem na noc, mianowicie z piąt
ku na sobotę, gdy wielość pracy zatrzymywała chłopaka często 
do dwunastćj a nawet i pierwszej godziny. Proszę zwrocie 
uwagę, że opowiadanie nasze odnosi się do owych czasów, kie
dy to nieznano dzwonków przy wchodach i gdy stróże bra
mowi należeli u nas do istot mitologicznych, a nawet do zbyt
ków marnotrawstwa. Wprawdzie i dziś, możesz dzwonić i dzwo

nić a drzwi od domu jak zaklęte milczą i niezaskrzypną, ale 
s ie ’przecież ktoś u litu je— a wreszcie zniecierpliwi —  1 czaro
dziejski wrzeciądz puści cię nieboraku z pod strychu do two- 
jćj ciasnćj izdebki. Mieliśmy więc częstych podlokatorow, któ- 

składali swa ulowe ua ołtarzu przyjazm przepraszam za 
C S  składali ja  na sofie, podobno przed laty 

drelichem krytej, a będącej tak wątpliwego koloru ze nawet 
przez najlepszy mikroskop niem ógłbyś mc zdecydować o jćj 
farbie i deseniach pierwotnych.

7 pbnliśm v sie zatem choć nie u familijnego, to u domo
wego ogniska, a było nas dwóch młodych i dwóch starych ka
walerów Jak wyglądali mieszkańcy tćj izby, mniejsza o to: 
n łtć  to bvła brzydka, a więc niezasługująca na opis szczegó
łow y Aby im przecież nie ubliżyć, powiemy to ty lko, że je- 
iripn bvł blondynem, drugi brunetem, trzeci siwym, a czwarty 
Vvsvnr że ieden z nich aplikował się w trybunale, drugi był 
świeżo z uniwersytetu przybyłym medykiem, trzeci klerkiem  
u reienta a czwarty artystą malarzem. Gdyśmy się rozsiedli 
na krawędziach łóżek i na owej historycznej sofie, k łęby dy
mu z pieprzówek popłynęły fa lam i,' dopomagając marzeniom  
zimowój godziny. Kiedy m inęła chwila tćj uroczystej zadumy, 
przerwał ciszę dźwięczny głos bruneta.

—  Pisarz kroniki, nazwanej przez siebie „Ilistorja antidi- 
lumana,” W ojciech z Konojad Dębołecki, m ógłby śm iało w nićj 
zanotować zdarzenie niesłychane: żeśm y się wszyscy po raz 
pierwszy, m ieszkając już z sobą od siedmiu miesięcy, zeszli 
o tak wcześnej godzinie.

—  Zapewne, mój Jasiu —  dodał klerk—  notę tę m ógłby 
szczególniej zastosować do cieb ie, który jak strzyga zwykłeś



Rozporządzenia Rządowe.
— N a j w y ż s z y m  U k a z e m  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  

z d. 3 g ru d n ia  1869 r., w m iejsce dotychczasow ego G uberna
to ra  gubern ii K aliskiej JO . K sięcia Szczerbatowa,— m ianow any zo
s ta ł  G ubernato rem  te jże gub ern ii— JW . G enera l M ajor Macniew. 
Nowom ianowany JW . N aczelnik gubern ii o b ją ł urzędow anie w d. 
3 (15) g rudn ia  t. r., i w tym  dniu  raczy ł przyjm ow ać w szystkie 
w ładze m iejscowe wojskowe i cywilne.

—  Policmajster miasta gubernialnego Kalisza. — Stosownie do ode
zwy K ancellary i JW . H r. N am iestn ika J e g o  C e s a r s k i e j  M o 
ś c i  w K rólestw ie Polskiem  z dn ia 2 lis topada 1869 r. N r 26336, 
do JW . N aczelnika gubern ii uczynionej, a p rzy  poleceniu z d. 
27 lis topada t. r. N r. 110 kom unikow anej,— podaje do publicz
nej w iadom ości w szystkich m ieszkańców  m iasta  K alisza: że na 
zasadzie § 23 ustaw y o s traży  ziem skiej —  s łu żą  te jże  straży  
w czasie pełn ien ia swych obowiązków w szelkie p raw a i p re ro 
gatyw y w ojenne, i uw ażaną je s t  ja k  szyldw ach wojskowy. P o 
d łu g  zatem  scisłego znaczenia a r t. 121 i 122 ustaw y karnej 
w ojennej, w inni: zobelżenia słownego lub czynnego s traży  ziem 
skiej w czasie w ykonyw ania przez n ią obowiązków służby u le
gną, za  obelgi słowne k arze  w ięzienia od dwóch do szesnastu  
m iesięcy, a  za obelgi czynne, w ysłaniu  n a  m ieszkanie do od
leg łych  gubernij oprócz Syberyjskich , lub oddaniu  do popraw 
czych aresztanck ich  ro t, n a  czas od jednego, do la t dwóch i pół.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
— R edakcja „K aliszan ina” o tw iera bezinteresow nie ko

lum ny swego pism a dla odezw In sty tu tów  dobroczynnych i lu 
dzi ubogich po trzebu jących  publicznego w sp a rc ia , a  na nie, za
sługujących.

— U przejm ie i serdecznie dziękując p. L ied tke  b. R edak to 
row i „K u rje ra  Lubelskiego” za okazaną nam  życzliwość, za 
m ieszczam y nadesłany  przez Nie o a r ty k u ł następujący:

się zjaw iać dopiero o północy, lub zaryw ać n iekiedy naw et go
dzin  rannych...

— I w ybijać nas ze Snu k o ła tan iem  do drzw i —  w trąc ił 
m edyk.

—  Co może zdrow iu szkodzi?—  dorzucił b runet.
—  Niewątpliw ie...
—  Znać pupilla H ypokra ta .
—  Ma A ntoś słuszność mój Jasiu — odezw ał się ap likan t—  | 

gdybyś b y ł poetą, m ożnaby w ytłum aczyć te  nocne włóczęgi; 
poszłyby one n a  k a rb  wieszczego rozm arzenia, ale m alarz, m a
larz! czyż to  p o ra  do studjow ania n a tu ry ? !

—  Alboż m alarz nie pow inien być p o e tą , alboż noc nie 
m a swoich uroków?; a  księżyc... a  cisza... a  gwiazdy?...

—  T ak, ta k , szafirowe lub ciem ne gwiazdy, co św iecą po 
dwie tylko nad  rozkoszną p rzepaśc ią  z koralu , n a  b ia łem  z a la 
b a s tru  niebie.

—  O!, ja k  widzę, pan  Józef poeta. W yraża się ta k  gór
nie, żc go tru d n o  zrozum ieć.

— Bo rozum ieć nie chcesz, ty , co usiłu jesz w nas w m a
wiać księżycowe s tud ja , chociaż ciemno n a  dworze ja k  w ko 
w alskim  m iechu.

—  Ma słuszność pan  Józef —  dorzucił znów ap likant.
—  Ej Jacku , Jacku , zda je  ci się, że m oja spraw a je s t 

już n a  w okandzie, bo m i po ra z  d ru g i zw alasz n a  głowę ciężki 
kam ień  słuszności.

—  I  sprawiedliwie...
—  Znów sprawiedliwość... I  je d n a  i d ruga  są  loka to rka- 

i tego  sam ego domu, k tó ry  się p raw d ą  nazywa.
—  A widzisz, nie chcąc, sam  się osądziłeś. U znajesz 

słuszności i spraw iedliw ości praw dę, a i praw dę w zarzucie.
—  N iech i ta k  będzie. T rzech m ierzyło  do m nie o strza - 

języka , nic więc dziwnego, że m nie pochwycili w dysputycz-
, m atn ię . Nie um iem  się bronić; jam  biedny a r ty s ta  a nie 
wok a t  wymowny. U m iem  ja  tylko pęzlem  przem aw iać a  zw ła-

— „W itam  „Kaliszanina" z serdeczną sym patją  i szczere- 
m i słow am i życzliwości, w inszując szanow nem u sk ładow i jego 
red ak cji pomyślnego rozw oju ta k  chlubnie przedsięw ziętego 
dzieła.

Jako  założyciel pierw szego u  nas prow incjonalnego pism a 
perjodycznego p. n. „Kurjer Lubelski” z k ilkołetniego jego  wy
daw nictw a poznałem , ja k  ważne dla miejscowości podobne pi
smo nieść może u sług i i dziwić się należy, że do tąd  tyle m iast 
ludnych gubernialnych i powiatowych nie może się zdobyć n a  
w łasne miejscowe pism a. D latego nie m ogę pom inąć te j spo
sobności, by nie p rzesłać  życzliwego pow itan ia „Kaliszaninowi,” 
i nie w yrazić słów zachęty  tym  w szystkim  miejscowościom k ra 
ju  naszego, k tó re  w ślad  jego pospieszyć by m ogły. Nieco 
ty lko dobrej chęci, w ytrw ałości i odwagi, a m iejsce ustnych 
now inek zastąp i pisem ko drukow ane, k tó re  nie swarliwe plo
teczki, lecz użyteczne wiadom ości szerzyć będzie z m yślą i ten 
dencją  uczciwą i szlachetną. Rozwój piśm iennictw a każdego 
n arodu , je s t skalą rozwoju jego oświaty. Szczęść Boże W aszśj 
p ra c y ! Jul. Liedtke.

— Z listu  w tych dniach otrzym anego, dowiadujem y się, 
że m a zjechać niebawem  do K alisza nowe tow arzystw o d ra 
m atyczne pod dyrekcją p. Bolesław a Leszczyńskiego, znanego 
u nas z swego ta len tu  arty sty . Tym sposobem będziem y m ieć 
dw a te a tra , k tó re  zapew ne w ytw orzą — te a tr  rozm aitości, bo 
w zajem nych zabiegów i t. p. Że jeden  z nich ustąp ić będzie 
m usiał, to  nieulega żadnej wątpliwości, gdyż n a  K alisz dosyć 
je s t jednego  te a tru , a le . dobrego i odpowiadającego sz tuk i i 
sm aku wymaganiom. Dwa tow arzystw a d ram atyczne nie u trzy 
m ają  się u nas, i-a lbo  jedno  pochłonie drugie, .albo też (czego 
sobie wcale nieżyczemy) przez rozdział publiczności, a  tern sa
mem przez rozdział dochodów i n iedosta tek  m aterja lnych  środ 
ków bytu , oba upaść mogą. W  tow arzystw ie p. Leszczyńskie
go m ają  się mieścić: panna G erm ann i pan L ucjan  O rtyuski.

— W dniu  nowego roku  m iasto  zaniepokojone zostało  sy
gnałam i alarm ow em i na pożar. D zięki przecież Bogu, skoń
czyło się na m ałej szkodzie w ew nątrz izby dom ku na D óbrcu- 
m ałym , w pobliżu possessyi W . K rajew skiego. O gień ugaszo
no w zarodzie; pow stał on z nieoględnego p rzy lep ien ia zapalo
nej świecy, k tó ra  spadłszy, z a tli ła  słom ę i pościel.—

—  W  zesz łą  środę odbył się w sali p. G essner w p ark u

szcza w tenczas, gdy m i przychodzi m alować piękność i m ło 
dość. A propos, ja k i też nudny ten  mój pryncypał...

— Zkądże znowu ten  naw ias?— w trąc ił m edyk.
  Bo z p a le tą  i on mi na myśl p rzyszedł. Chciałem

nap rzy k ład  wczoraj “ oczom prześlicznej dam y, k tó re j p o r tre t 
m alujem y, nadać ta k ą  łagodności i słodyczy harm onję, żeby te 
źrenice p a trzy ły  jak  z po za dwóch łez pizejizy&tych.* I nie 
byłbym  przesadził, bo tak  je s t w istocie; ale mój p ryncypał 
pociągnął pęzlem  — i łzy zn ik ły , a w y trysły  dw a prom ienie 
p iekącego ognia. N ada im to wiele fosforycznego życia, ale 
ujm ie wdzięku. O, starości, starości! nie kochasz się w u ro 
k a c h !; czyś zapom niała, że ty lko  św iatło  słodkiego w ejrzenia, 
um ie zapadać głęboko, zapadać n a  wieki do duszy ludzkiej?.....

—  Pom aw iasz Janeczku  o niedołęstw o w ielkich m istrzów  
twej sz tuk i — rze k ł klerk. N ieprzeszkadzał w iek Ticjanowi, 
Aniołowi, A lbanowi i innym, czarow ać widzów w dziękam i tw a
rzy m łodych, ich pęzlem  m istrzow skim  pow ołanych do życia. 
S tarość, lecz’ n iezbyt późna i zdrętw iała , uczucia nasze do pe
wnej sprow adza równowagi, do ciehój rezygnacji, do słodyczy. 
U czucia te , są  ja k  godzina grudniowego zm ierzchu, p rzen ik a ją 
ca duszę pó łśw ia tłem  i półcieniem . Doświadczam  tego n a  so
bie, choć nie je s tem  a rty s tą , ależ przecie je s tem  człowiekiem , 
co k iedyś m yślał płom ieniście i czuł gorąco. Tc ognie już 
się w y p a liły ,— i dziś, ruinom  — pam iątkom  moim przyśw ieca 
ja k iś  prom ień łagodny, podobny raczej do gwiazdy nocy, niż 
do po łysku  słońca. Twój pryncypał, i to lichy p o rtre c is ta  nie 
w ielkiego m iasta , czyż rozum ie wyżej sz tukę? Szkoda cię J a 
n eczk u , że tw oje dni piękne i twój ta len t nie zużyw ają się 
w pracow ni m istrza, ale raczej m arn ie ją  w labo ra to rjum  m a
larsk iego  partacza .

— Jestem  ubogi panie Józefie; trzeb a  żyć!...
—  Oj, biedo, biedo!
  Oj biedo! —  powtórzyli jedn i za drugiem i; — i znow

rozsiad ła  się cisza. (Dalszy ciąg nastąpi).

Rozporządzenia W ładz micjscowycl



ostatni z urządzonych przez pp. Lewandowicza i Drobniewskie- 
go, czterech wieczorów muzykalnych.

W ieczory te, tyle na teraźniejszą porę odpowiednie, dały nam 
słyszeć muzykę nieco poważniejszą i w części ldassyczną nawet.

Pełny czucia smyczek naszego m aestro p. Lewandowicza 
i biegła gra na fortepianie p. Drobniewskiego, nawet wiele wy
magających zadowolić mogły. Debiuty amatorów pp. S. Le
wandowicza (violonczella), Frydego i Szulakiewicza (skrzypce) 
życzliwie przez Publiczność przyjęte były.

Na ostatnim koncercie podobało się szczególniej trio  
Fesca wykonane przez pp. obydwóch Lewandowiczów i Drob
niewskiego, po którem  publiczność zaszczyciła naszego maestro 
przywołaniem, a on (na żądanie) odegrał polkę swego utworu 
p. t. „Florentyna.”

W arto doprawdy, aby pp. L. i D. urządzili nam, jeżeli 
nie wcześniej to na post przynajmniej, drugą serję swoich 
wieczorów, do których dodawszy orkiestrę, przy takiem uroz
maiceniu mieliby zupełne powodzenie.

— W miejsce powinszowali noworocznych, otworzoną zo
sta ła  z dozwolenia W ładzy u  w-go Peszke lista, dla składania 
dobrowolnych ofiar na szpital ś-tćj Trójcy w Kaliszu. Podług 
tej listy złożyli: JW -ny Macniew Gubernator Cywilny rsr. 3 .— 
JW -na Ewpraksia Gawriłowna Macniew rs. 3 . - M . R. Kozen 
rs. 2 .—J. E. Peszke rs. 2. — Bolesław Malczewski rs. 2 .—Ro- 
muald Kalicki kop. 50.—J. E. Jankowski rs. 1.—J. Niedomań- 
ski rs. 1.—Bracia J. B. Jaenscli rs, 2 ;—W W. T. H alpert rs. 3. 
Julian Pełczyński rs. 1.—Edward Milewski rs. 2 .—Dr. Hinde- 
m it rs. 1—Bron. Wilczyński rs. 1. — Jan  Szarzyński rs. 1.— 
Rozalia Leśniewska rs. 1.—L. Mikulski kop. 50. — Ant. Sku- 
pieński rsr. 3. — Jakowlew Policmajster m. Kalisza rs. 1.—Ma
liński Józef kop. 75.—A. Rzączyński rs. 3.—P. Fon Taal rs. 1. 
J. Pstrokoński rs. 3. — W. Mazurkiewicz rs. 1 .--J . Tykociner 
rs. 2. Baron Frank rs. 3. — Prokuli rs. 3. — O. E hren trau t 
rs. 1. — E. Masłowski Obr. ITokuratoryi rs. 1. — Adam Cho- 
dyński Patr. Tr. rs. 1.

S in m ik a  'te a tr a ln a .

Dwa ostatnie przedstawienia zbyt wiele zawierały w sobie 
rozmaitości, abyśmy z uwagi na szczupłość ram naszego pi
sma, o każdym szczególe oddzielny rozbiór zamieścić mogli.

W sobotę przedstawienie z trzech sztuk złożone, w nie
dzielę bukiet dramatyczny, a przytem debiuty pp. Sochaczew- 
skich i panny Ostrowskiej, m aterja ł to bogaty, zbyt bogaty 
nawet dla pierwszej naszej kroniki.

Postaram y się jednak dać, chociaż pobieżne, z obu tych 
przedstawień sprawozdanie. Pierwsza z odegranych w sobotę 
sztuk „Nic bez przyczyny," w treść nie bogata; cała intryga 
oparta na cygarach, k tóre żona (p. Sochaczewska) pali w se
krecie przed mężem (p. Texel), a on czując dym, przypuszcza 
że ktoś bywa w jego domu i wpada w zazdrość szaloną. 
W  końcu jak  zwykle wszystko się wyjaśnia; mąż szczególną
namiętność żony kładzie na karb   niepogody. Otóż ztąd nic
bez przyczyny. B łachostka ta odegraną była przez ulubień
ca publiczności p. Texla- ze zwykłą werwą i humorem; 
przez panią Sochaczewską z naturalnością i wdziękiem, jakich 
w tym stopniu dawno na naszej nie widzieliśmy scenie. P. So
chaczewska ma przytem głos dźwięczny i nadzwyczajnie mile 
w ucho wpadający; wróżemy jej przeto wkrótce względy i uzna
nie ogólne.

Po ukończeniu sztuki, publiczność wynagrodziła obojga 
artystów rzęsistym oklaskiem i przywołaniem.

Komedyjkę „Panna — pułkownik,” dawnego kraju, nie 
mająca dowcipu ani sensu nawet, staranna gra artystów jak  
pp.: Texel, Grabiński, p. Doroszyńska, a wreszcie p. Cybulski, 
p. Henneman i p. Doroszyński, podtrzymać nie była w stanie.

Spodziewać się należy, że drugi faz „Panna pułkownik” 
nie pokaże się na scenie.

Trzecią z kolei przedstawiono Piękną Galateę, w innym 
ja k  poprzednio składzie. D ebiutautka p. Ostrowska śpiewając 
Galateę, pozwoliła nam od razu ocenić swmj milutki głosik, 
który tak  łatwo z jćj piersi wychodzi, dobrą szkołę, jednym 
słowem, te w ogóle przymioty jakie pozwalają nam spodziewać 
się, że wkrótce widzieć w niej będziem prawdziwie sympatycz

ną artystkę. Potrzeba jednak większej nabrać śmiałości, do 
czego, jak  mniemamy, życzliwe przyjęcie przez publiczność sil
ną winno być pomocą.

P. Sochaczewski odśpiewał nie wielką partję  Pigmaliona 
z prawdziwym czuciem; jedyna sakw a arja  „O W enus” tak  
okropnie niegdyś przez p. Ogonowskiego kaleczona, tym razem 
wykazała całą swą melodyjność. Duety i tercety szły zgodnie 
i harmonijnie. Z tąd  nabraliśmy przekonania że głos p. So- 
chaczewskiego pełnym jest dźwięczności i wyrobienia. Midas 
grywapy poprzednio wcale dobrze przez p. Zamojskiego, obec
nie na zamianie nie stracił; pan Grabiński śpiewał czysto i g ra ł 
wcale przyzwoicie.

Na zakończenie sobotniego przedstawienia dyrektor Trap- 
szo, w obec całego grona artystów i artystek, serdecznemi sło
wy składał publiczności życzenia nowego roku, dziękował za 
jej względy i prosił o dalsze na przyszłość poparcie. Następ
nie pp. Texel, Grabiński i Cybulski poezją i prozą, mową i śpie
w e m  składali swe życzenia, a w jednym z kupletów p. Cybulskie
go była także mowa i o naszym Kaliszaninie. (d. c. n.)

Przegląd polityczny.
Paryż 19 (31) Grudnia. Mówię ogólnie, że utworzony 

został gabinet, w skład którego wejdą: Olivier jako m inister 
spraw wewnętrznych, Bussou—Billault sprawiedliwości, Ri
chard robót publicznych, Bourbeau oświecenia, La Gueromere 
spraw zagranicznych.

16 (28) Grudnia. Praw ie wszystkie pisma zastanaw iają 
się nad listem cesarza do Emila Olivier, poruczającym mu 
utworzenie gabinetu i stąd wyprowadzają wniosek, że takowy 
jest początkiem nowej ery cesarstwa parlamentarnego.

Cattaro 16 (28) Grudnia. Cesarz ułaskawił wszystkich 
powstańców którzy dotąd poddali się.

Z K onstantynopola stanowczo zaprzeczają wieści podanej 
przez dziennik Figaro jakoby wice-król Egiptu zapłacił Porcie 
75 miljonów fr. za załatw ienie sporu turecko-egipskiego.

Przesilenie ministerjalne w Wiedniu trw a ciągle i według 
dzienników wiedeńskich nie ma jeszcze stanowczej wskazówki 
w jakiem  duchu zostanie rozstrzygnięte, to jest czy otrzyma 
przewagę autralistyczną większość gabinetu Przedlitawsluego, 
czy też jego mniejszość skłaniająca się bardziej ku federalne
mu uorganizowaniu państwa.

Co do Włoch. Hiszpanji, z powodu świąt cisza zupełna.
Paryż 19 (31) Grudnia. Trauppman został skazany na 

śmierć.

W ia d o m ośc i  z literatury, sztuk , nauk, p r z e m y s łu ,  
handlu i t. p.

=  We Francji wymyślono nową maszynę będącą zara
zem pralnią, suszarnią 'i maglem. -  W D orchester, w Anglji, 
n Wallance Eyse założył akademję dla dziennikarzy. — Wy
dział lekarski Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, po
wodowany ludzkością, ma dla ubogich założyć ambulatorium 
w gmachu przy Krakowskim-Przedmicściu. — Otwarcie kanału  
Suezkiego (d .‘ 17 listopada r. z.) jest już faktem spełnionym. 
Nieśmiertelne dzieło, o jakiem  m arzyła starożytność daremnie, 
wykonane; droga do Indji Ws,ch. otwarta i Afryka wyspą. Ta
kich cudów dokonywa tylko nauka, wytrwałość w przedsięwzię
ciu i w pracy. Lesseps, twórca tego przewrotu świata, uwień
czony powodzeniem i zasłużoną sławą. widzi już swre imie za
pisane na kartach najodległejszćj potomności. Nie był tyle 
szczęśliwym, Paw eł Borel, inżenier,- gorliwy współpracownik 
Lesseps’a bo tego grób nim dzieło ukończono, wzniósł się na 
płynnych piaskach afrykańskićj pustyni. Nawet lekkomyślna 
i płocha moda skorzystała z tego pomysłu, stojącego na czele 
wielkich odkryć i czynów obecnego wieku, bo wyroiła sobie 
m aterję oddzielnego zielonego koloru, zwaną „Wodami M o -  
wemiy
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nad gł0Wami Ittdzi« wicki na<l głowam i po-  ̂ • i jd  czas, unosząc z sohą zdarzenia, uczucia i dziob

wszystko sie soaia n i  ° UCem Wszystko m a swe dzieje,
każdy człowiek i  każda nauka" S k T k S ^ -  A !"df  JakSlsŜ f s s
dząjąeu “  f S i  f i ' aZ m?iękntój 1 coraz bard ^ e j  odra- 
swemi sięga la t bardzo M le g ły d ”  Ż e^ndeży  1

5SWiS]?&nieulega r£
Różne sa doniysły co pomroce W k łw .
z nich oparte n a  m n id  . J 8-° ? ° Czątku 1 liazwy’ a iedlie
m aniach, inne czerpane y Cra w*1 o*!’°dobnych donmie-
si dawni lub też n W  t>- iad° m osci> jak ie  nam  zostawili na- 
Ch“ ™  “ w L t ? I f ™ i  1 m m  ■ » to fav  <x I  w. „o

" 4  ^  a S Ł S H S U  £ '3 1  W " ?  p t0 '°:0 1110 wspomina k ła rW  i [  { . 'V P° U l1 -) rowm ez
I'rosnę ma o z n a c z a ć ^ n a d  brzegam i Prony, co zapewne 
niuie: /o  mr/wi i i i ? .nm} nasz llPzony Czacki, u trzy- 
m ieszkiw ah w Tv  u ?r Ligeów, z rodu  Germanów prze- 
t 4  cześd l  lk°POlSCe • • • iK a lisz  m ia t być n iejako stolicą
Pisarza , f  ? erm anów” *)• Nieświadomość greckiego
P to lo in e n t , Z6J J !-a , g.ranic politycznych, spowodowały, żc 
leżaro ( S vs k ra i e n a  wschód państw a R rzym skiego 
a tv l i . , lnanB  nazyw ał, co też  w prow adziło w błąd  na-

ycn historyków, gdyż Ligeowie m ieszkali na północ Kwadów 
f „ Z ? ZaCyCh z M akr°m anam i (M orawianam i) i byli oddzielnym
1 b znanym pod w łaściw ą nazw ą Serbów a). Marcin Gal- 
nie , ! S a  Zr 0WU 1) alisz Castrum Galii 3), choć go Gallowie 
powieści 7 i ! p rzyk łada si§ to  do obalenia Ptolom euszowskiej 
podaie m m  l ' ! f a i; Andrzej Cellarjusz w pięciu odm ianach 
sia Calit r  r °  ,m ia*ta  nazwę, mianowicie: Calismtm, Calis-

Tyle w arjantów  nazwy K alisza, 
co do prawd/iwPfm • elIarJusz Jak  i inni, mem ieli pewności 
zwyczaiem swnn- °  .m,lana te 8°  grodu. Marcin Bielski idąc za 
jecznvch f u n E v W 1 U  ' vyszuklwania i tw orzenia jak ichś ba- 
iniał d w ó c h tn ó w  T f '  ° SaC 1 pań ?tw ’ ^ z y m u j e ,  że Lech 
łożył Poznań o r i /  L ze£ ° ’ k tory się nazyw ał Pozny i za
mówi: Po u m  bvV n i"aeg0 nm eniem  Kaślisz. O tym  tak  
rzeką  P rzosna m i a s t o ^ l i ^ ^  K aśllsz’ ten  założy ł nad 
brzeże” ^  | c  S S e  w ~ ,  1̂ °  Pie™ Ćj b ^ a  wieś P od '  
sza przez Bielskiego należy d i f r l0 1poczatka 1 nazwy Kali- 
jących, to  zbiianem  hvó J- * lz §du gawęd rzecz naciąga- 
k rain , m iast i m iejsc \Wieło UJG’ b° i akkolw iek wiele

cój żywotniejsze i zasadnicze pobudki n §‘
me datę założenia, to źródło ie io  miam Ev ! ° ’- - °C 
zwalają, p  jó ZPf Fup.,cvow;,,, • , ’ wyprowadzić po-
r a i ic  tnP; Łukaszewicz, me wiadomo na czem sie oriie-

miasto Kar Z6-g JSzy domysł stawia 0 tym grodzie- „miasto Kalisz nie ma nazwiska słowiańskiego i hvć

Appo°on%faraba°^ W1tnn°  Pokoleniom innego narodu” 6). p ’

(Dalszy ciąg nastąpi).

(1) Dzieła: I. 12.
0  P rz®g1- N auk- >. r. 1846. II. 474.(•i) p. 90.
(4) Zbiór K. M izlera X. 554.
(5) Kronika: I. 75 wyd. Gałez.
(G) O braz hist. stat. m. PozA. I. 1. dopisek.
( / )  KoeH. 3 huhk.t. Jleae. VI. 479.

W T E R S Z 
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D Z W O N U  M O Ś O © L A  Ś - g o  f H l i i O L A J l ;
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ł n u , t  ( H O n v i i ! > i H ! E « i « .

W  d ru karn i W . Hinjleinith.

Budzisz rzewne uczucia w Kaliszanów łonie,
Lroczyście poważny Kanonicki dzwonie!
\v twych dźwiękach są zaklęte wspomnienia młodości,
I pamiątki dziecięce i czary miłości.
Często też przewodniczysz na cmentarne progi,
Albo w chwilach pożaru jęczysz słowem trwogi.
-Juz lat setki wygłaszasz swe mówco spiżowy,
Narodzenia, zaślubin i pogrzebów mowy!
Ty, od wieków zwołujesz ludzkie pokolenia,
Pod prastarej świątnicy Kaliskiej sklepienia:
Do modlitwy za zmarłych, do błagania Boga,
Aby żywym mniej smutną była ziemska droga.
Kiedy serce twe zadrga, zaraz pierś wiekowa,
Ku wioskom okolicznym niesie twoje słowa,
A gdy one gdzieś w polach dalekich konają,
Ludziska swe pobożne ,,Zdrowaś” odmawiają.
Ty, jak  godzinnik życia — gdy czwarta uderzy,
/  Kalisza najwznioślejszej, Józefowej wieży,
Pośród ciszy głębokiój w melodyjne tony,”
Mówisz ranne pacierze ze snu rozbudzony,
Za tobą się też cuci nasza miejska rzesza,
Którą praca wyżywia, modlitwa pociesza;
A kiedy noc rozpina swe skrzydła szarawe,
Do spoczynku nas niauczysz znówr grając swe „Ave. ’#

* ' • • , *I dziś, gdy hymn swój siałeś w napółsennym świecie,
U wrót życia stawało ubożuchne dziecię;
Wiedzy uczuć i myśli ma być jego rola,
Ale Bogu wiadomo: jaka mu w tern dela,
Bo jeszcze nieujrzało dziennego promienia,
A już mu odmawiano i światła i cienia.
To mu pójdzie na zdrowie — bo tych więcej było,
Co pacholęciu szczerze i zacnie życzyło.
Ono Ich też serdecznie wita w- calem gronie,
A ty dzwoń pozdrowienie mtsz świąteczny dzwonie;
„Kaliszanin” dziś swoje wieńczy urodziny,
Ty mu choć echo z dźwięku poświęć na te chrzciny. 
Przyjdzie kiedyś ta chwila bliska lub daleka,
Że i jego jak wszystko pod słońcem — kres czeka;
W nagrodę znów mu zadzwoń gdy zadrzemić wiecznie, 
Żc się starał żyć dobrze i żyć pożytecznie'.

z a i* a ii a.
Pierwsze czwarte to  p tak i, d rap ieżne  i śm iałe:
Pierwsza trzecia jed zen ie , żywi dzieci m ałe.
Drugie  zw ykle  w yłącza, a  zaś czwarte  przeczy,
Trzecich drugich poszukaj tam  gdzie dam skie  rzeczy.
W szyscy  znani są  w k ra ju  i w am  też n ie obcy.
S tarsi ludzie  z pęw ag ą , m łodzież dzie lne  chłopcy,
C hętnie n iosą  sw e tru d y -n a  poczciw ej ro li,
Znani są w  gościnności, pom ogą w niedoli!
Ich sz lachetnych >ąjynów m ożna p rzyw ieść  krocie:
L ubią  w esprzóć a rty s tę , dać pom oc sierocie.
P rzy  tak  licznych przym io tach  tę m ają  zaletę:
Ze „m iasta—okolicy“ czytają  „G azetę .11

Odpowiedzi licdakcji.
— P anom  8... i W.... Na żądane przez panów  w yjaśnienia: 
„Z kąd  poszło  w y rażen ie  Machjawelizm'>u
„Z kąd Utopiau oraz
„Jak i jest początek gestu ręcznego, zwanego udzie lem y od

pow iedzi w  najp ie rw szych  K aliszanina  num erach.
— P a n u  ...e... Z apy tan ia  uczynione przez  pana, są  zby t p łask ie , 

aby  w szpalty  w ejść  m ogły . R acz Pan  o tem  rów nież  pam iętać, że 
często je s t  ła tw ie j czynić zapytan ia , niż na n ie odpow iadać. C hętnie 
i zaw sze go tow i jes teśm y , w  m ia rę  naszej w iedzy, daw ać w pew nych 
przed m io tach  w y jaśn ien ia , lecz do tego je s t  koniecznym  w aru n ek  czy
n ien ia  zapy tań  w  sposób ro zsąd n y  i cel pow ażniejszy  n a  w idoku  m a
jący . Z tego  ja k  i o coś się pan  py ta ł, tw ierdzić  się ośm ielam y, że u- 
m ysłow a Jego  w iedza , n ie  udz ie la  Mu żadnego ty tu łu  do staw iania  
Siebie w  ro li egzam inato ra , a  nas w  ro li egzam inow anych.

Redaktor, %«1. < lio ilyńsU i.
nO B A T E H .
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d o  .M 1-go Gazety p. t.: „KALISZANIN.”
Kalisz, dnia 23 Grudnia (4 Stycznia) 1869/70 i .

Dział informacyjny.
Kościoły w m. Kaliszu, po rządek  nabożeństw , w dnie zwy

czajne, niedziele, św ięta, odpusty, i bractw a.
K ościół parafialny P anny  M arji, zwany kościołem  ś-go Jó 

zefa lub K ollegiatą, bo w nim  mieści się kaplica tegoż S-go i 
b raz cudam i słynący; p rzy  kościele tym  istn ieje kollegiata 
w ładająca się z czterech  p rała tów  i 6-ciu kanoników.

Do para fji tój należą wsie: Tyniec, R ajsko w, S ta re  m iasto 
czyli dawny Kalisz, Zagórzynek, Nosków i Zawodzie, zaś w K a
liszu ulice: M arjańska, Ł azienna, P iekarska , F ranciszkańska, 
ś-go S tanisław a, oraz połow a ulic W arszaw skiej i Stawiszyń- 
skićj.

N abożeństw a odbyw ają się w tym  kościele: w dnie po
wszednie: o godzinie 0, 8, 9 i 11 msze ś-te; we czw artki o 
g # .  8-ój wotywa z w ystawieniem  N ajśw iętszego S ak ram en tu  i 
processją; —  w niedziele i św ięta oprócz mszy ś-tych ja k  w dnie 
powszednie, —  sum m a z kazaniem  o godz. 10-ej i nieszpory o 
godz. 3-ciej.

P rócz tego w każdą niedzielę o godz. 6-ej z ran a  bywa 
nauka parafja lna . Do p ara fji tej należy także K ościółek drew 
niany śgo W ojciecha n a  Zawodzili.

Odpusty: 1 ) we w szystkie uroczystości Najświętszój M a
r ji Panny,

2) dnia 19 M arca w dzień ś-go Józefa;
3) w trzec ią  niedzielę po W ielkiej Nocy w dzień O pieki 

ś-go Józefa;
4) w trzy  dni zwane, O sta tk i, odpust 40 godzinnego n a

bożeństwa, k tó re  codziennie zaczyna się o godz. 5-ćj z ran a  
i kończy o 6-ej w ieczorem . N adto w środę, czw artek  i p ią tek  
przed  W ielkanocą odbywa się ta k  zwana Ciemna Ju trzn ia ; o 
godz. 3-ej popołudniu, zaś w w ielka sobotę o godz. 8 wieczo
rem  odpraw ianą bywa rezurrekc ja .

Bractwa: 1) P rzenajśw iętszego Sakram entu ;
2) K onfratern ia  ś-go Józefa.
K ościół parafja łny  pod wezwaniem ś-go M ikołaja, dawniej 

zgrom adzenia Kanoników L ateraneńsk ich .
Do p ara fji tej należą  wsie: Majków i Chm ielnik tudzież 

resz ta  ulic m. Kalisza.
P orządek  nabożeństw a: codziennie dwie msze o godz. 7

i 9 rano, w niedziele i św ięta prócz tych mszy,' sum m a o godz. 
i l - ć j  a  nieszpory o godz. 3-ej.

Odpusty: 1) dnia 14 Lutego na ś-ty  W alenty;
2) dn ia 16 M aja n a  ś-ty  J a n  Nepomucen;
3) dnia 16 L ipca w dzień M atki B o s k ie j .Szkaplerznej;
4) dnia 6 G rudnia n a  ś-go M ikołaja;
5) n a  W ielkanoc, prócz rezu rrekc ji o godzinie 6-ej ran o  

w W ielką Niedzielę odpust 40 godzinnego nabożeństw a.
Odbyw ają się także do tego kościoła uroczyste processje:

D nia 25 K w ietn ia na ś-ty  M arek po mszy ś-ej o godzi
nie 8-ćj rano  w kościele kollegiaty  processją do kościoła ś-go 
M ikołaja, w k tórym  również odbywa się m sza ś-ta .

W  pon iedzia łek , w torek  i ś ic d ę  p rzed  W niebow stąpie
niem  P ańskiem  po mszy o godz. 8-ej w kościele kollegiaty pro
cessje: w poniedziałek  do kościoła ś-go M ikołaja, we \vtorek
do kościoła Franciszkanów , w k tórych  to kościołach wszędzie od
bywa się m sza św ięta.

W dzień wszystkich ŚŚ-tych po n ieszporach processją ża
łobna na cm entarz, gdzie corocznie dopełnia się poświęcenie te
goż cm entarza. Po powrocie, nieszpory żałobne, a  w sam Dzień 
Zaduszny nabożeństw o o godz. 9- rano.

Bractwa: 1) ś-tej Trójcy dusz zm arłych;
2) ś-go Jana;

3) M atki Boskiój Pocieszenia;
4) Szkaplerza ś-go.
Cechy: P rzy  kościele tym m ają swoje św iatło  i chorągwie, 

lub odbyw ają perjodyczne nabożeństw a zgrom adzenia lzem ie- 
ślnieze, mianowicie: 1) szewcy m ajstrow ie; 2) m ularze, 3) m ły
narze; 4) garncarze; 5) ślusarze; 6) rzeźnicy; i 7) p iekarze
czeladź. . , ,

K ościół i k lasztor księży Franciszkanów  pod wezwaniem
ś-go S tan isław a B iskupa i M ęczennika.

K lasztor etatow y, zakonników obecnie 42-ch.
P orządek  nabożeństw: w dnie powszednie o godz. 5-6j, 

Ju trzn ia  i m sza ś-ta  o godz. 6 %, P rim arja  z wystawieniem 
Najświętszego S akram entu  i Supplikacjam i, o godzinie 10-ej msza 
czytana i grana, następnie msze ś-te  do godz. 12, w p ią tk i
w kaplicy P an a  Jezusa  wotywa o godz. 10-ej.

W  niedziele i św ięta ta k i sam porządek  nabożeństw a 
tylko po P rim arji różaniec do godz. 8-ćj, o godz. 8-ćj wotywa 
solenna przed o łta rzem  M atki Boskiej. Po wotywie zakonnicy 
słuchają  spowiedzi do godz. 10-ćj, następnie po odśpiewaniu 
godzin kapłańskich , od godz. 11-ej sum m a z kazaniem . O godz. 
2-ćj różaniec do M atki Boskiój Różańcowej, o godz. 3-ćj nie
szpory.

G Ł O S Z E N I A .
r a p i s  uczniów do Szkoły Przygotowawczej na drugie półrocze r. s. 
Wl869i70 rozpocznie się z d n i e m  2 Stycznia 1870 roku, nauka zaś 
/.z  dniem 10 t. ni. Utrzymujący Szkołę przyjmuje także uczniów na
ZJstół i stancję. , „„

Ulica W arszawska dom Neumana JVs oJ.
d i

Pensjonat w  Wrocławiu.
Młodzieńcy, których rodzice do stanów wykształconych należą, i 

do wyższych zakładów naukowych W rocławskich uczęszczać pragna, 
znajda w moim pensjonacie uprzejme przyjęcie, przy zapewnieniu wszel
kiego‘starania tak o wykształcenie fizyczne, jako tez i umysłowe.

Hurol llerniiłiin Nauczyciel.
Ulica Szwidnicka róg Junkernstrassę pod zielonym  orłem  AS 27. 

(2 )     _______________________________

. Młody człowiek
znaiacy dobrze jeżyk polski, niemiecki i ruski, potrzebnym je s t zaraz 
do księgarni prowincjonalnej. Bliższą wiadomość udzieli księgarnia 

‘8 Juljusza Mittwocli w Kaliszu.
  (3)   _____________________________

“ T e s t do sprzedania 271 morgów czyli 13J dziesiatyń ziemi w wsi 
Tyniec pod Kaliszem, wiadomość u W. Polkowskiego Urzędnika 

R z ą d u  Gubernialnego Kaliskiego, w domu W-go Puławskiego na dru- 
“ , giem piętrzę:

(D ______________
X V  Ilu‘fiu Ilcrlińskiin w Kaliszu są do sprzedania
H i l d W  rassy Rambouillet i Negretti, w wieku 2 — 2 
lat wyborowe okazy, pochodzące z dóbr Sliwniki w W. X. 

“Poznańskim. Obejrzeć je  można w ciągu dni kilku, poczy
nając od dnia 7 Stycznia 1870 roku.

(5)

ID o sprzedania dwa łóżka, jedno machoniowe, drugie orzechowe 
za nader przystępną cenę. Wiadomość w domu W-ej Nawroc

kiej‘pod Krakusem na 2-m piętrze.
(6)   .

“T ^ - to b y  m iał do sprzedania B llilio teU ę W arszaw sk ą  z I-go 
—Ł -^-póIrocza 1869 roku, zgłosić się raczy do Redakcji „Kaliszanina.

m
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Z początkiem dnia 1 Stycznia 1870 r. rozpoczyna się sprze- 
jjpl da ż B 4 R  A.M OliW obfitujących w wełnę, przyczem i cień- 

kość odpowiednia uwzględnioną została, po cenie odpowie- 
“ HJdnićj do teraźniejszych nizkich cen wełny, w dominium 

§knrszenle pod Kaliszem.
(8)

Jan Plichtowski
R ejent Kaneellarji Okręgu W artskiego w inrliii mieszkający, Kan- 
cellarje swoja otw orzył w domu Al 119 w prost kościoła parafialnego.

(9) ________________________ ___________________ ___

Zygmunt Milewski
Jeom etra wolno praktykujący, wykonywa prace miernicze i czynności 
oszacowań sądowych jako  biegły. Mieszka w domu W-go Puchalskie

go na ulicy Marjańskićj na 2-m piętrzę.
  (10) _____________

W ładysław Matuszewski
snycerz i rzeźbiarz, przyjmuje obstalunki snycerskie i rzeźbiarskie na 
drzewie, oraz nagrobkow e na kamieniu. Mieszka na ulicy W rocław 

skiej w domu p. Maszla.
(U)

MOSKIEWSKIE
t o w a r z y s t w o  n i l i / . i ’ E iii z i i i  o n  o e i u

w St. Pelersliursu

z k a p ita łe m  z a k ła d o w y m  

Its.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia od ognia, m ia

nowicie ruchomości domowych, składów, towarów i zapasów /, 
fabrycznych, niemniej zapasów krestencji i inw entarzy w iejsk ich '! 1 
pod dogodnemi warunkami. Straty reguluje na zasadach spra-/)-) 

I wiedliwych i w ynagrodzenia spiesz ie wypłaca.
Agent na Gubernią Kaliską

H e n r y k  1Iui-ti%',
ulica W arszawska.

(12—1—3)

Sprzedanemi będą w drodze działów przez publiczną licytację do
bra SKRZYŃ Iii w Powiecie Wieluńskim nad granicą W. X. 

Poznańskiego położone. Sprzedaż nastąpi folwarkami, w  oddziałach. 
O dniu licytacji podaną będzie wiadomość. W arunki i objaśnienia 
przejrzanem i być mogą u popierającego tę sprzedaż Adama Chodyń- 

skiego Patrona Trybunału- w Kaliszu.
____________ ( 1 3 ) ___________________ ___________________________

Z dniem 15 Stycznia r. b. niżej podpisany otw orzy HOTEL w domu 
przy Szkołach, na ulicy Grodzkiej. W hotelu tym będzie Restau
racji!, oraz zimne i gorące napoje. O dobrej i spiesznej usłudze, 

wygodzie i cenach um iarkow anych,, podpisany Szanownych Gości za
pewnia.

Edfinrd Tlittii.
(14)

i l

am zaszczyt zawiadomić strony interessowane, że jako  'Woź
ny nadetiitowy przy Sądzie Pokoju Okręgu W artskiego, z do 
zwolenia W ładzy, w mieście Turku zamieszkuję stale i tam 

czynności do doręczeń sądowych odnoszące sie, przyjmuje.
Bolesław ( liodenskl.

(15)

Józef Kowalewski
w mieście l l r o r h u i B I B  (M ariannenstrasse As 14) zamieszkały 
siada anszlagi rozm aitych dóbr i lasów, w których sprzedaży i 1

(16)
pośredniczy.

. po-
kupme

Pracownia Strojów Damskich
otworzoną przezem nie została w domu W-go Bilczyńskiego w m. 
liszu, w prost pomnika. Zakład ten, w  którym  obstalunkf damskie na
tychm iast w ykonywanem i będą z wszelką dokładnością — Szanownej 

Publiczności polecam.
R. Cybulska.

(17)___________ ____________________________________

l
|> ZECAJiTTOIR, 

ekspedycji Gazet i Pism pe-̂ , 
rjodycznych przy księgarni |  

HENRYKA HURTIG
f i *

W  K  A L ISZ U .

Przyjmuje zapisy na wszystkie gazety krajowe, z ag ra n ic z n e j, 
ic i pisma perjodyczne na kw arta ł I. 1870 roku po cenie prenum e- aż 
11 racyjnej. . . .  T,

.. .  9 azelT,^ Pisma, Redakcje w prost do kantoru  jak  najregular- */_ 
[]• niej i w właściwym czasie wysyłać będą, tak aby prenum erato- Cl 
\ Ą  row ie na żaden zawód w tym względzie narażeni nie byli. *Y" 

I, O wczesne zapisywanie sie na óazety  i Pisma perjodyczne Y  
4J- upraszam.

II. HIRTlCi.
(18)

iW

■ ^ 'g u b io n ą  książkę do nabożeństwa, przez X. Dunina wydaną, w czar- 
*—J nej szagrynowej opraw ie z cyfrą S. N., łaskaw y znalazca złożyć

( 19)
raczy dla właścicielki w Redakcji.

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu.

P s z e n i c y .......................... .....
Ż y t a ..........................................
Jęczm ien ia ...............................
G ryki..........................................
Grochu ....................................
P ro sa ..........................................
K a r to f li ....................................
Rzepak z im ow y.....................

„ letni ..........................
Lnianka  .....................
O w sa....................................  .
Oleju lnianego . . garniec 

„ rzepakow ego . „ .
N a f t y .............................. „ .
O k o w i t y ......................... „ .

„ w iadro . . . .
W ołowiny 1 gatunku funt .

9
U  a  >1 U  *

C ie lę c in y ......................... „ .
B a r a n in y .....................  .
Wi epr zowi ny. . . .
Sadła ł ,  , ...
S łoniny/ (w?dz°nej)
Masła niesolonego 

„ solonego . . .
K a r p ia ..........................
Szczupaka........................” ............................
Chleba pszennego

„ żytniego . . „ ...........................
„ razow ego . . „ ...........................

D rzewa opałow ego tw ardego sążeń kub.
„  „ miękkiego *„ „ .

Siana p u d ..................... ..............................
Słomy „ ....................................................  .

u
)!
))

Czetw ert | Korzec
Ruble i kopiejki

9 26 5
6 21.) 3
5 72.) 3
4 75 2
6 21) 3
7 80 4
1 82 1

15 93) 9
11 42 7
12 18ij 7
3 33 2
1 35
1 27)

3

90

60
8

?
7

H i
24
24
Z - )  

22 
20 
24 

5 
2 1

12 i 1!
10

25
18

70 
82 
52 
92 J 
82 
80 
16 
80.) n
50 

5 ■

T E A T R. *

W Czwartek 1'tui JoniiiNIii kom edja w 5-ciu aktach A leksandra 
F redry  i BBuet z 4-go aktu opery p. t. „T rav iata“ Verdiego,

Kalisz, dn ia  23 grudnia (4 stycznia) 1870 i W  drukarni W. Hindemith.


